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W arszawa  19  Lipca. —
Minis t er  s ek re t a r z  s tanu oznajmi ł  JO.  X ię -  

ciu Fe ldmar sza łkowi  Namies tn ikowi  Kró le s twa ,  
ż e  N .  Pan,  w  sk u tk u  p r zeds t awien ia  J e g o X ż ę -  
eej  Mości ,  Najmi łośc twie j  dozwol ić  raczy ł ,  T o ­
maszowi  i Maurycemu  Mikułowskim,  wychodź 
com polskim,  p rzebywa jącym t er az  w  Belgii,  po- 
wr o lu w ia  łono swej  famil i i ,  pod t ym atoli w a ­
runk i em,  jeśl i  ciż oświadczą w yra źn i e ,  źe  cod o  
da ls zego swe go  losu,  golowi  są poddać się c a ł ­
kowic ie  łasee Mona r sze j ;  bez uwolnieni a jednak  
i ch  majątku  od konfiskaty.

W czo ra j  pokoje z a m k ow e  były  napełnione  
znakomi te ini  osobami wo jskowemi  i cywi lnemi ,  
sk ł adająeemi  JO .  Feldmar sza łkowi  X ięciu  W a r ­
s zaw sk i em u  Namies tn ikowi  Król : ;  powi tani e  po 
J ego  powrocie  z z agran icy .

—  P aryż  5 Sierpnia. •—  
W c z o r a j s z y  M oniteur  z a w ie r a  pos t anowie ­

nie k ró l ewski e  z  dnia 31 ze sz ł ego miesiąca,  
p rzez  k tór e  j e n e r a ł  porucznik Thomas  Rober t  
Buge auJ  de la 1 .conniere ,  j e n e r a ł  gube rna to r  
A lg i e ry i  wyn ie s iony  zos t ał  do godności  m a r s z a ł ­
k a  F rancy i .

Królowa Marya  Kr ys tyna  została  p rzez dwór  
zaproszoną aby  n iejaki  czas  przępędzi ła  wjzam.

ku E u ,  doKąd król  i j ego  rodzina  wczora j  p r z y ­
byli.

X ię ź n a  Orieanu wk ró t ce  zdejmie żałobę.

—  M adryt 30  Lipca. —

Osadzony tu rząd t ym cza sow y  rozpoczął  d a ­
r emne  przeds ięwzięcie .  W  wy danym ne na ro ­
du manifeście! s t ara  on się nadać p r aw ną  pod­
s t awę  swemu  f aktycznemu  is tnieniu.  Zachodz i ­
ło pytanie ,  kto miał  p rawo  wp rowadzen i a  l c«V  
r i ą d u ,  m ianowania  t ych mi n i s t r ów?To  os i at i ue  
podług kons ty tuc j i  móg ł  tylko uczyn ić  r ej ent .  
W  manifeście zaś  c z y t a m y  »mało "znaczy,  je"  
śl iby kto powiedzia ł ,  że  w ładza  w y k o n y w an a  
p r zez  is tniejący gab ine t ,  nie pochodzi  z m iano ­
wan ia  byłego r e j ent a ,  pon i eważ  on sam nie bvł 
niczeni więcej ,  jak dziełem powszechnej  w o l i  
narodu ,  g łównego  ży w io łu ,  na k tórym w w o l ­
nych na rodach  wsze lka  w ładza  i pos łuszeństwo 
dla niej polega .« P rze z  wystąpi enie  z t ą  z a s a ­
dą,  które j  r z e czyw i śc i e  r e j en t  winien  był s w o ­
j e  Wzniesienie się 4°  re j encyi ,  rzad  t ym c za so ­
w y  widocznie  podpisuje w łasny w y r o k  śmierc i .  
Między  p rawnośc i ą  i buntem,  j a k  to z a r az  zo ­
bacz ym y ,  t ylko dla ayacucl ios zna jdu je  się po 
ś rednia  droga.  Rząd t ymc zas ow y  mógł pow ie ­
dzieć  że t er aźni e j sze  powstani e  przeciw r e j e n ­
towi  j es t  tylko nową zmianą r ewolucyi  r oz po ­
czę t e j  z  śmierc i ą  Fe rdynanda  VII-  a k tór e j  E s -  
pa r t e ro  nie mógł  spętać,  źe  r e j en t  nie umiał  p o ­

C Z W A R T E K  24  S IERPNIA.

Zaliczenie  na t r z y  miesiące zlolyeti dz iesięć 
miesięcznie  z łotych cztery, n u m e r  po jed y n czy  

g roszy  dzies ięć.
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wierzonej  mu przez  wolę narodu w ładzy  użyć  
na ocalenie kraju i królowej ;  źe pomimo s w o ­
ich powinności  i n i edawnych  przysiąg zos t awi ł  
k ró lowę w rękach ludzi ,  których musi uważać  
za buntown ików;  źe zamias t  pobiedz ua porauc 
k ró lowe j ,  tera bardziej  oddala! się od niej. im 
więcej  zbliżało się do niej n iebezpieczeństwo;  źe 
nie posiada dos t atecznych ś r odków,  ani naw e t  
gabinetu,  aby przeds tawić  regul arną  w ładzę  r z ą ­
dową ,  i żc  w  takim st anie  okoliczności  u t w o ­
rzen i e  władzy,  k tó r ą  s amym sobie zos t awione 
massy ,  uzn a j ą - za  cel swoich wymień i ż ądań ,  
j e st  p ie rwszą  potrzebą.

' Tym czasem sami n aw e t  ayacnchos ,  i to na j ­
w y żs z y  sąd Hiszpani i  z łożony  znich wyłączni e,  
nie  odmawiaj ą  no we mu  r ządowi  s t ęp i ap ra wn o-  
ści .  W  dniu 1 Sierpnia 1840  roku,  j a k  w ia ­
domo »patrioci« Madry tu  s t rza łami  ka r abinowe-  
mi wypędzi l i  z  miasta  j e n e r a ł a k a p i t a n a ,  i u lw o -  
rzyl i  j un t ę ,  k tór a  powsta ł a  p r zec iw  k ró lowej  
re j en t cc ,  której  j es zcze  i nne  p rowincye  I l iszpa-  
n.i były posłusznemi .  Ju n t a  o świadczył a,  że  
wszy scy  u rzędni cy ,  k tór zyby jej  w ład zy  nie  u- 
znal i ,  zos tauą natychmias t  u suui ętemi .  Zn an y  
don Jose Marya ,  Ca la t raya ,  wówcz as  członek 
na jwyższego  sądu,  o świadczy ł  bezzwłoczne  u- 
z n a mc  z swoje j  s t r ony  i w  nadgrodę został  m i a ­
no w a ny  prezesem,  a  inne, posady zos t ały  przez 
j u n t ę  obsadzone sanieim ayacnchos .  T e ra z  no ­
wy minis ter  sprawiedl iwości  Lopez ,  żąda aby 
t r ybuna ł  o świadczył  czy uzna je  n o w y  r ząd  t y m ­
czasow y .  Ośmiu z pomiędzy dwunas tu  głosu­
j ących  członków,  a między niemi pan Cal at r a-  
Tii, odpowiadają  ua to,  że j a k o  p ry w a tn e  oso­
by  poddaliby się każdej  prawn ie  lub faktycznie  
is tniejącej  w ł ad zy ,  źe  głośno i wyraźn ie  p r zy ­
zna j ą  się do za sady  ws zeehwładz twa  ludu,  i pod­
dają  się l enm co naród »w j ak iko lw iek  sposób* 
pośi a imwi ,  ale nie mogą uznać  nowego  rządu 
za  p rawny ,  pon ieważ  dotychczas  większość  pro- 
w mcyi  me potwierdzi ł a  go (w roku  1840  pan 
Ca l a t raya  inaczej myś la ł .) J ed nak że  aby inte- 
re«a nie cierpiały zwłoki ,  go towe  mi śą z a t r z y ­
mać nadal swoje  posady.  Dwaj  inni c z ło n k o ­
wie uznal i  no w y  rząd,  j ako  rezu l t a t  n a j w y ż ­
szej woli narodu i to samo w  innej  formie  u- 
czyml i  dwaj  inni .  Widz imy  za t e m,  że pier­
wsi (w liczbie ośmiu)  p rzyzna ją ,  że r e j ent  mo­
że  jeszcze zw yc i ęż yć ,  co w istocie j e s t  p rzy -  
pnszczalnein,  i w takim przypadfcn p r a gnązaeho -  
w ać sobie wyjście  nie na r aż a j ą c  j ednak  swoich 
korzys tnych  posaó przez  dob rowo lne ustąpienie.  
Cz te re j  inni uważaj,-i zw yc i ę z l w o  powstani a za  
pewne,  i odwraca ją  się tyłem do swo ich  dotych­
cza sowych  p ro t ek to rów .  W  takich to r ękach  
zna jdowa ł  się z a r ząd  sprawiedl iwości  za r e j eu-

cyi Espa r l c ra .  P. Eopez udziel i ł  dymi syę  8  
p i erwszym.  Dla czego i nie innym?

f a r y ź  7 Sierp tu a. Wiadomo  źe i w  M a ­
d ryci e  i n t ryg u j ą  w celu zwołan i a  j u n ty  c e n t r a l ­
nej i u t r zy man ia  j u n t  p rowincya inych ,  i p rawie  
z pewnością  powiedzieć można ,  źe rząd będzie 
mus ia ł  w  końcu uledz temu żądaniu,  s zczegó l ­
niej jeśli kilka ważnie j szych  iniast popierać j a  
zechce .  Czego zaś  spodzi ewać się można z r z ą ­
du j un t  w Hiszpanii ,  wi emy  z świeżych  j e s z c z e  
p r zyk ł adów.

Między twierdzą  Montiuicli  i Barceloną,  cią­
gle odbywa ją  się us tne  i p i śmienne znoszeni a ,  
ale publiczność nic nie wie o w ła śc iwym staine 
uk ładów.  Zezwoleni e  wyp ła ty  ^żądanych przez  
pu łkown ika  Echalegue 10 0 ,0 0 0  r ea lów,  zostało 
udziclonem na zg rom adzen iu  j u n t y ,  dcputacyl  
prowi i fcyalnej ,  a j unl smicnt a  i koinisyi  handlo­
wej ,  większością  tylko 27  g łosów Drzeciw 25 .

Na  T E  DEUM które  u rządzone  zostało po 
nadejściu do Barcelony wiadomości  o poddaniu 
s ię Madrytu ,  uznane za pot r zebę  w ez w ać  i ob­
cych konsulów,  ale żaden z nicli nie p r zyby ł .

Ju  ila w  Burgos,  dotychczas  nie dała się n a ­
kłonić  k i l kak ro tnym wez wan iom r ządu m a d r y ­
ckiego,  do uwolnienia j en e r a ł a  Scoane.

Podana  uncgdnj podług pry  walnego  listu,  w ia ­
domość o ponowionych niespokojnoścjach w Sa- 
ragoss i e ,  potwierdź. ,  się |,nillug' a awn te j s zych  
nadg nnicznych dziennikuw,  Gazetle 4u M idi 
dodaje do wiadomych już szczegółów,  źe  puł- 
kowu ik  Amet l er  po daremaein  us i łowaniu  r o z ­
b rojenia  gw ard y i  narodowej ,  zostat  przez,  nią 
zmuszony  do opuszczenia Sa r agos sy  z 40P() ż o ł ­
nier zy .  To n ierozsądne ze rw an i e  w a r u n k ó w  
kapi lulacyi  jes t  bezwątpienia  skutkiem osobistej  
niechęci  pułkownika  Ametler , '  k t ó r y  gdy w d. 2(i 
z  n i ewielu  t owarzyszami  przyby ł  do Saragos sy ,  
aby z a j un t amiea t em uk ładaes i ę  względem w a ­
run k ów  poddania się miasta ,  przez  ki lka godzin  
był ,  a p r zyna jmn ie j  sądzi ł ,  źe  j e s t  w n i ebez­
p ieczeństwie  s t ania  sio ofiarą wściekłości  Indu. 
Pu łkown ik  Am e t l e r  w  dniu 27  wl iś c i e  d a to w a­
nym z g łówne j  kw a t e r y  w  Pohla de Alcinde 
skar ży się gorzko  a jun t amien towi  na obejście 
jakie znalaz ł  w  saragossie-  na n iebezpieczeńs twa  
na j ak i e  on i j ego  t owarzy sz e  wysl awioncmi  byli ,  
i dodaje,  że  w prawdzie  te wypadki  nie sk ł a ­
niają go do o świadczen i a ,  ,ż  z czwo lona  przez 
niego kapi l ulacya  j es t  wy mu sz o ną  i n i eważną ,  
ale j ednak  pot rzebnemi c z y n i ą  n iejakie  dodatki ,  
przez k tór e  mianowicie  ludzie k tó r zy  inicli wzglę* 
dem niego za m ia ry  morder s twa ,  zostal iby wy* 
j ę temi  z a r t yk u łu  kapilulacyi ,  zabezpi eczającego 
g w a rd y ę  na rodową  p rzeciw upakaża j ącemu  k r o ­
kowi  rozb ro ieu i a .  Co a jun t aml en lo  odpowie,



działo na to pismo, nie jes t  j es zcze  wiadomem,  
sie w  liście pułkownika  Amel l er  ł a two  j e s t  do- 
s t rzedz za rody  n iep° r0!;uinień,  k tó r e  uastąpi ły 
po j ego  w ejśc ia  do Saragos sy .

Belgrad  2 9  Lipca.
(A.  Z . )  P ie rwsze  us i łowanie  w ładzy  w  celu 

skłonienia Wuks i cza  i Pet ron iewicza  aby opu­
ścili Serbię,  zupełnie się nie powiodło;  r ezu l ta t  
drugiego k roku w  tym celu nie jest  jeszcze  wia­
domy.  Mniemają,  źe  odpowiedź na ciągle p r zy ­
sy ł ane  Wuks i czowi  i Pet ron i ewieżowi  w e z w a ­
n ia ,  w ciągu dnia j u t rze j s zego  nadejdzie tu  z 
Kragu jcwa tz .

Seua lo r  Garaszanin,  k tó r y  jak wiadomo o- 
t r zy ma ł  polecenie wez wan ia  Wuks i cz a  i Pel ro-  
u iewicza  aby opuścili Serbię ,  powróc i ł  wczora j .

R o z m a ito ś c i .
Czy tamy  w  Reviie de Parts: E spar l c ro  za* 

wiódł  p rzeznaczen ie  swoje  nies łychanie .  J a k  p r z y ­
puścić że on npadl nie nie próbując? Spodzie­
w an o  się co chwila  wiadomości  że r e j ent  uczy ­
ni! takie poruszenie ,  lub że wed ług  t ego plauu 
wystąpi ł  zaczepnie.  Ale n i ;  z t ego.  Rzekłbyś 
i Hspar lcro spr awę  swo ją  osądzi ł  za “Straconą  
skoro tylko dowiedzia ł  się,  źe j ene r a ło wi e  N a r -  
vae z ,  Aspiroz iC on cha  zamias t  nań  czekać  w y ­
szli  przeciwko  niemu.  Ten  sam człowiek  k t ó ­
ry  okaza ł  się tak zapa l czywym i n i eubł aganym 
dla ka l a l ońc zyk ów  zos t a ł j akby  paral iżem tkn i ę ­
t y ,  skoro prąd powstani a zwróci ł  się przeciw 
niemu.  Powst an i e  Barcelony nie t rwoż y ł o  g o Ł 
bo wrza ło  w  miejscu,  i dwa kroć  zdołał  j e  z w y ­
ci ężyć ,  Ale sk o ro  w ojn a  domowa  o t r zyma ła  
przeds iębierczych wodzów,  k tó r zy  silnie idąc na-  
przód,  miejsce walki przenieśl i  w środek rządu 
cóż  Es pa r t e ro  uczyni ł?  Nie uiniał ani pozostać 
w  stolicy aby jej bronić ,  ani  śmiało wyj ść  na 
spotkanie  pows tańców.

Zais t e  nic w a r t o  było pozbawiać  Ironu kró-  
l owę ,  a przynajniu i ćj  gwa ł to wn ie  obdzierać j ą  
z  p r a w  r ej entk i  i matki  dla uzyskani a  t akopln -  
kanego  wypadku.  Kiedy się podejmuje roli przy-  
wlaśc i cic l a ,  t r zeba  umieć za t r z y m a ć  i bronić  to 
co się p r zywła szcza .  Dzisiejsze wfypadki  d o ­
wodzą  z resz tą  tego,  o czcm nigdy nie wą tp i ­
l i śmy,  że r ewo lucya  wrze śn iowa  i 8 4 0  nie z a ­
ko rzen i ł a  * się w umysłach.  Było to widzi mi 
się żołni e rza  chw i lowo  szczę ś l iwego,  fanl azya  
wspa r t a  in t rygami  moca r s twa  k tó r e  w zmianie  
Widziało ko rzyść  dla swej  poli tyki.  To też c z ło ­

w iek  g łoszący się no wy m p i erwszym konsul em 
nie umiał  ani r ządzi ć ani u t r zym ać  s ię.  Z d a ­
wało się przez chwilę ,  źe Espar t ero  posiada ja-  
kąć  si lę gdyż szedł  z początku z exa l t y s l ami ,  
k tó r zy  upadek Maryi  Krys tyny  uważa l i  za w ie l ­
ki  postęp pol i tyczny.  Lecz  rychło błąd swój  
poznal i ,  a umiarkowan i  z uo w u  chowal i  z awi ść  
dla Espa r t e r a ,  tak że on w istocie nie miał za  
sobą ani rewolucyoni  s t ów  ani zwolenników mo­
narchi i  konsty tucy jne j .  J ed na kże  u r zędownie  p o ­
siadał  w ładzę” i obawiano go się j es z sze  sądząc  
źe  a rmia  była  mu przychylną .  Wypad k i  póź­
nie j sze  rozwia ły  to urojenie.  Od razu  w s z y s t ­
ko odstąpiło Espar t er a  wojsko,  modcra tyśc i ,  c -  
xa I l owa n i ,  wszys tko ,  n aw e t  post anowienie  auy 
w  śmiałym oporze  szukać  ś rodka  ocalenia w ł a ­
dzy i s ł a w y  swoje j .

Odrę twia łość  taka  w  cz łowieku  s ł aw n ym  z  
świe luego męz twa  j e s t  niepojętą,  Hiszpanie s a ­
mi nie mogą sobie inaczej 'zda(T sp r awy  z t ak i e ­
go postępowania Espa r t e ra ,  tylko uw aża j ąc  w  
n i em dowód u szanowan ia  dla w o l i  narodu .  R e ­
j e n t  widzi  s ię jednomyślnie  odepchnię tym ż y c z e ­
niami Hiszpanii ;  i poddaje się t emu w y r z e c z e ­
niu nie chcąc próbować losu w a l k i :  to o s t a tn i  
ak t  j e go  pa l ryo tyzmu .  P r zekonani  j e s t e ś my ,  źe  
p r zy czy n  upadku Esp a r t e r a  szukać  należy i w  
hlędach zagran i cznej  jego  poli tyk i w u c h yb i e ­
niach w ew nę t r z ne g o  za r ządu .  Re jent  nkaz a l  
się j ako  energ i czny  i w ie rn y  r ep r ez e n t a n t  n a r o ­
dowości  hiszpańskiej ;  miał  podnieść s ł a w ę  s w e ­
go k r a jn .  Czył iź  nie fglosi t ’ w pierwszych dniach 
r ejeneyi  swćj ;  źe może naw e t  nderzyć  na F r a n -  
c y ę ?  Słuchaj ąc  tych w ie śc i ' powinn i śmy  się b y ­
li go tować  no obrony prowincyi  Roussi l lon p r ze ­
ciw Xięc iu  Vi l l oryi .  Cóż s ię stało? Rej en t  nie 
wa lczy ł  z F r a nc yą  ale oddał się Anglii .  Z a ­
mias t  szlachetnej  i dumnej  post awy jaką  p r zy ­
b rać  w inna  była Hiszpania ,  widzie l iśmy źe  E -  
spar tera  j ed yną  poli tyką było sy s t ema ty czn e  p r a ­
wie  poddanie się życzeniom i z amia rom an g i e l ­
ski ego gabinetu.  Jeżel i  t a rgowi ska  półwyspu  
nic oddał wyrobom f ab ryk  angie l sk i ch ,  nie jego 
w tera .wina; byłby to uczyn i ł  gdyby mu się 
w ew ną t r z  nic opierano,  gdyby  nie odważne  pro-  
tes tacye  Kataloni i ,  k tó r a  post ępuwaniem swo jem 
och ron i ł a  może HiszDanię oil uc iąż l iwego t r a ­
k ta tu.

Hiszpania przez dwa  lata mogła się p rzeko-  
uae,  że Espar t ero  ciągle s/.edl za  nat chni en iem 
angie l ski ego posła.  W ych od ząc  z  Madry tu  na 
ową  s ł awną  w y p r a w ę  do Katalonii  rzuci ł  się w  
objęcia p. Aston.  Os la tnie  r ozwiązan i e  kor t e-  
zó w ,  k tó r e  E spa r t e ro  drogo dziś opłaca ,  na s t ą ­
piło z podmo» y p, As io n ,  k t ópy nie znając  s t a ­
nu  umys łów,  muiemal  żc  na  wszys tko  bczka r -



nic odw ażyć  si-y można.  Zdaje  się prócz tego,  
ź e  r ep r ezen t an t  Angli i  ule ma ws t r zemięź l iwo­
ści lak potrzebnej  k iedy mi łość własna  j ak i ego  
narodu w  g rę  wchodzi .  Nie ly lko usi łował  wie l ­
ki  wp ływ  wywi e ra ć ,  ale chćiał  go okazywać;  
chełpi ł  się nim,  świeci ł ,  i raniąc tym sposobem 
draź l iwość  biszpanów , wicie się przyczyni ł  do 
pogorszenia  spr awy  Espar l era ,

Pos t awa  Angl i i  w  Madryci e  tern była z n a ­
cznie j szą ,  źe F r a ncya  źaduego prawie  nie mia 
ł a  tam znaczeni a.  Wia dom o  źe od dwóch lat  
me  mam y  posła w Madrycie ;  r ep r ezen tu j e  nas 
tylko sp r a wu i ąey  i ut eresa ,  k tó rego  położenie,  
szczególniej  co do zasady ,  bardzo jes t  del ikatne.  
W s z y s c y  zgodnie pr zyzna j ą ,  źe xi . | że Glucks- 
berg  wyszedł  z lego t r udnego położenia  bardzo 
zaszczytn i e .  W  w ażn yc h  zdarzen iach ,  umiał  
s i ę  obejść  bez i us l rukcy i  od swego  r ządu ,  i o.  
kaz a ł  się s t a łym lubo um ia rk o w an ym .  JVie m o ­
że my  poprzes tać  n a  kor r espondeneyi  Ttmesa a- 
b y  dziś mówić  dokładnie  o z achowan iu  się c i a ­
ła  dyp loma tycznego  w czasie ukazani a  s>ę N a r -  
vaeza  pod Madry tem.  ‘Można tylko wnosi ć  z 
w y r a ż e ń  Timesa, żc  m iędzy  p. As ton  a r e s z tą  
c i a ł a  dyplomatycznego  głębokie zasz ło poróżni e­
nie .  Poni eważ  Meudizabala  posądzono że chce 
z  k ró lowej  zrobi ć sobie n ie j ako ob ronuy  szaniec 
mie szcząc  j ą  wpoś ród  wo jska,  posłowie moca r s tw  
drug iego  r zędu  uważal i  z a  powinność  swoją  
wmies zać  się dla bezp ieczeństwa  Izabelli  11. W e ­
z w a l i  paaa  A s to n  aby  się z  nim połączył .  Z e ­
zwo l i ł  na  to,  a l e  wed ług  jego  zdania ciało dy­
p loma tyczne  powinuo pro t e s tować  przeciwko  a-  
t akom na Ma dr y t  w y m ie r z on y m .  To  było j u ż  
p rzy j ęc i em udzia łu w  wo jn ie  domowej ,  m i e sza ­
n i em się j u ż  n ie tylko  co do samego bezpieczeń­
s t w a  k ró l owe j ,  ' a l e  w sp r a wy  Hiszpani i .  Ale  
t ego nie  chcieli  i chcieć nie mogli posłowie 
Por tugal i i ,  Holandyi ,  Belgii,  Dani i ,  Brazyli i  ' S t a ­
n ó w  Z jednoczonych;  udali się za tem do xięc i a

Glucksberg ,  sp r awującego  in l ere sa  F r an cy i  aby 
im z r edagowa ł  notę  to tylko obejmniącą  co n a ­
leżało.  Pan  As ton  znowu  napisał  d rugą uo t ę ,  
tak żc nie mogli się zgodzić .  Okazuj e  się,  je­
żeli te s zczegó ły  są p r awdz iwe ,  że ciało dyplo­
ma ty czn e  nie wpadło  w  za s t awioną  mu przez  
p As ton  łapkę.  Rep rezen t an t  poli tyki ang ie l ­
skiej  chciał nap rowadzi ć  ciało dyplomatyczne  do 
o świadczeni a,  że  k ró lowa  zag rożoną  była nie 
przez  obronę ale przez  atak Madrytu .  Gdyby 
posłowie byli podpisali notę  w tym duchu u ł o ­
żoną,  s ta l iby się pomocnikami Meudizabala i E -  
spa r t e r a ,  uchyl i l iby swo jemu  cha rak t e row i  i o- 
bowiązkom.

( Dokończenie nastąpi).

P R ZY 1 E C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia 22 do dnia 25 Sierpnia.

K o s z u ts k i  H ip o l i t  o b . ,  Mienkinsaj  M arcin ,  W o d z i -  
clsi F ra n c i s z e k  l ir . ,  Bogow otsk i  J ó z e t ,  Bugowols l ia  Jó  
zefa o b . ,  K on o p k a  K o n s t a n c j a  o b . ,  z  P o l sk i ;  —  P h i  
l ip s  K a r o l ,  D r y l s k i  A n to n i ,  N eus laed l  B e rn h a rd ,  W e i -  
sebach E d w a rd ,  B ta ise  S i lw e s tc r ,  S e rw in sk i  S t a n i s ł a w  
o b . ,  R zuckow skA  K a ro l in a  o b . ,  P le w iń s k i  A u lo u i ,  z 
G a l i c y i ; — H e rm a m i  A lb re c h t ,  M a r teu s  E m i l ,  Gose- 
w iseb  K a ro l ,  S e rp u to w -lm  B m il tn ,  JDenibicki F r a n c i  
szek ,  V o lange  L a d w il ; ,  Jo rk a s c h  W i lc h e lm in a  o b . ,  
SKarzyńslta  T c rc s sa  o b . ,  z  P ru s s .

f f  Wyjechali z  Krokowa.

J a n i c k  Anton i K c n n ,  M a ru z z i  K o n s ta n ty  do P o l  
s k i ; — C o s te r  L u d w ik ,  J a u o w s k i  S y lw e s te r  o b . ,  K e l l e r  
J ó z e f  o b . ,  P odgórsk i  J a n  o b . ,  L u b a c z c w ś k i  A n to n i ,  
K o tk o w s k i  Ignacy o b . ,  G edecbeng Jt larya, do G a l i -  
cyi;  — INeustedl B e rn h a rd ,  W e is c b a c b  E d w a r d  B la is e  
S i lw e s tc r ,  G raff ,  do P ru s s s .

AloiiiesleiBle

N r o. 42 05 .
T R Y B U N A Ł .

W olnego N iepodległego i  ściśle N eulralnego  
M iasta Krakow a t Jego Okręgu. 

W z y w a  m ających  p raw o  do k w o ty  złp.  20  
p r ze z  W a w r z y ń c a  C z e rw iń sk ie g o  ty tu ł em kau -  
cyi w  sp r awie  z M o szczyń sk ą  w  roku  1825  do 
depozy tu  s ądowego  z łożone j  aby  po odbiór  t e j ­
ż e  z  s l o sownemi  dowodami  w  zak r e s i e  m ie s i ę ­

cy  t r z ech  [do T ry b u n a ł u  zgłosil i  s i ę ,  pod ry g o ­
r em  p rzyznan i a  k w o ty  tej na r z e cz  ska rbu  p u ­
bl icznego

Kraków d. 27  Lipca 1843 r.
Sę dz i a  P r e zy du j ący .

J. P a k e ń s k i .

( 3 r . )  Sekr .  Lasocki


